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KAI.ENDAU/YK TUiODNIOWY.
H eliodora B. 
Józefa K alas 
W ilhelm a Opata 
Izajasza Pror. 
K laudyusza M. 
E lżb iety  K r. 
Zenona M.

3 Lipca N.
4 ) j P.
5 W
6 Ś.
7 > J C.
8 i j P.
9 > » S.

Listy i przedpłatę
W Y S Y Ł A Ć  N A L E Ż Y  POD A D R E SE M : 

The Polish W eek ly

. . N I E D Z I E  L A ”  
D E T R O I T , M IC H .

POLISH SEM INAR Y,

C or. St. A ubin  and G arfield  A v e ’s.

PR ZE D PŁA TA  W YNOSI:

W  Stanach Zjedn.

Rocznie Półr. K w art. 
$ 2.00 $ i.o o  50 c. 

W  A u stryi. 5 złr. 2.50ZE. 1.25. 

W  N iem czech. 10 mk. 5 mk. 2.50.

R ękop isów  drobniejszych R ed ak cya  nie zwraca.

MATKI! OJCOWIE! 
MÓWCIE Z DZIEĆMT PO POLSKU!!

PENINSBLAR S WINCS BANK
B A N K  O S Z C Z Ę D N O Ś C I .

Kapitał $500,000
A kcyon ar. fund. $500.000 
Zabezpie. dep. $1,000,0* 0

Alex. Chapoton Jr. Prezydent, 
Jan M. Dwyer, WitLnurcz. 
Józef Perrien, 2Wice-pivz.
Józef B. Moorc, Kasyer.
J.. II. Jouspn, Pomponik Kas.

Od pieniędzy złożonych w banku 
płacimy procent 4  od sta.

Przyjm ujem y depozyty  i za
łatw iam y interesa pieniężne 
wszelkich Bractw, Towa
rzystw, K lubów , Organi/.a- 
cyi. Przyjdź do nas i wejdź 

w interesa.

Józef B. Moore.
40 W. Fort Rtr.

Detroit, Mich.

LOTT
LOTY

LOTY. HANNAN,
HANNAN, LOTY

LOTY
LOTY.

Z n a n y  za szczy tn ie  sp rzed a w ca  g r u n tu  
w  ty m  S ta n ie .

WYP R Z E D A JE  ^ A nda$ to o b4 i» o o
—  względnie do miejsca.

firn  znajdują się przy St. Aubin Are. Chene 
T l i  Mt. Elliot, Medbury, Ferry, Harper. 
l | j  Grandy, przy fabryce wagonów (Car 

shops), Chair-factory i t  d.
N a jn iż sza  w p ła ta  $  25 .00

100 Lotów na St. Aubin Ave. 30x130
p o  &  3 5 0  1  &  4 = 0 0

Wszyscy, którzy maj:* zamiar kupić tani lot, niech się zgłoszą do

Fr. Schulte
Cor. St. Aubin & Medbury St.

lub też do polskiego agenta J. JURCZYKA, 507 Canfield 
Ave., gdzie się mogą lepiej objaśnić.

HANNAN pożycza również pie
niądze potrzebującym na budowę 
domu.

J A N  B R U S H A B E R .
Fabryka i Skład Mebli oraz Pościeli.

Meble do pokoi 
bawialnych, jadalnych 1 

sypialnych w wielkim wy- 
borze i po najtańszej cenie,

Szafy $<5,00’i wyżej 
Biurka " $6,00 i “
Łóżka « *2,00 i •< 
Rockers $LOO i <* 
Krzesła 40ow i «

263 Gratiot Ave Detroit, Mich.



OD REDAKCYI
ĘW° P rzedpłatę na „N ied zie lę” i dokładne adresy 

w ysyłać należy do Sem inaryum  Polskiego w D etroit, 
p isząc:

Office pf „NIEDZIELA”
^ o l i s ł i .  f e e i 3a . I n . a , x 3 ^_ 

DEfROITjMICH:
IW *  Piszcie, o ile można, czytelnie, .J S J

Łaskawego pośrednictwa w odebraniu przedpłaty na „N i c- 
d z ie l  ę” podjęli się następujący panowie:
W  Detroit, Mich., Pan W ładysław Maior, 781 St. A ubili Ave. 

„ „ „ Jan Lemke, 823 St. Aubin Ave.
„ „ „ J. Piotrowski, 302 Canficld A \e. E.

„ „ Michał Pranga, 101 St. Joseph St.
ć„ „ Wojciech .Siwa, 724 Riopelle SC
, „ . „ „ Emil Makowski, 790 Dubois St-
Milwaukee, Wis., „ M. Szarzynski, 414 Mitchell Ave. 1 

E. Sagi naw,' Mich. Ignacy Poplewski.
„ » >, Franc Mordec, Perkins St.

Lemont, ill. „ Piotr Maday.
Elmira, N. Y. „ M. Budzikowski, 2G6 W. Hudson St. 
Chicago, 111. „ Adam Majewski, 664 Noble St.

Gleveland, .Ohio, „ J. Małkowski, Wpodland Cem. Office. 
"South Bńjufy-Jnd., „ Michał. Duszyński, 1501 Fisher St. 
^ .P o scaij1 M ich., „ Albert Klimaszewski.
Baltimore, Md., „ I. K. Zańtó, 817 St. Ann St.

Buffalo, N. Y., „ A. Nowak, 1210 i 1212 Broadway St.
„ „ " „ „ Antoni Chajowski, 39 Townseml St.

,, jj ,, Leonard J. Kujawski 356 1'eckhrtm St. 
Williamsbridge,N.Y.,, Franciszek S. Jarmuż.
W  Duiuth, Slimi. " "Ignacy Idziorek, 1 W. Superior St.

„ Bay City, Mich. „ Michał Wojciechowski, 19th & Farragut 
Grand Rapids, „ p  „ W. Dzieuiszowgki, 123 Jefferson St.

Brooklyn N. Y. „ Er. Kuliborda 400 Carlton St. 
Clevclaud, Ohio. „ F. C. Kopciński 17 Dodge St.
SiSr* Ktoby życzył sobie w innych StiiuaćlPi MiastabliPpocl- 

jąe się łaskawego pośrednictwa i bratniej usługi w tym wzglę
dzie — niech raczy zgłosić się do Redakoyi listownie.

CZAS KOLEJOWY.
Wszystkie pociągi odchodzą według czasu kolejowego (standard 

time) t. j. 28 minut później niż czas Detroicki.
T \ETROIT, LANSING & NORTHERN KOLEJ ŻELAZNA. 
1 J  . Stacya w Detroit przy końcu ul. Trzeciej.

Trzy eleganckie pociągi do Grand Rapids i nazad codzien
nie wyjąwszy niedzieli. Pięć pociągów Expresowych do Dan
sing Lu powrotem codziennie wyjąwszy niedzieli. Wychodzą 
z Detroit fanó o godz. 7,05 —1(3.50. Po południu o g. 1.15; 4.50; 
5.4(1—łącza się ńa Union Depot w,Grand.Rapids z Koleją CHI
CAGO & W EST MICHIGAN.

Poci:\gi z Grand Rapids odjeżdżają d.o CJiicgągo rano o g. 
9.00 w połńd-mo o'g.-12.05 i o g. 11.35 w nocy.—Czas podróży 5 
godzin i 15 minut. Pociąg odchodzący z Grana Rapids o godz. 
11.35 w nocy codziennie ma bez zmiany wagony sypialne, które 
przychodzą do Chicago o godz. 7.05 rano.

Pociąg wychodzący z Detroit o g. 1.15 po poi., przybywa do 
Grand Rapids o g. 5.15 wieczorem—zaraz się łączy z pociągiem 
C. <fc W. M. i przybywa do Manistee o g. 10.20 w nocy—do Trav- 
crce City O g. 10.59 w nocy—do Elk Rapids o ^ . 11,59 w nocy; 
do Holland przybywa o g. 6.25 po poi.; a do Muskegon o 7.35 
wieczorem.

SAGINAW YALLEY &  ST. LOUIS jest najkrótszą linią 
pomiędzy Grand Rapids i Saginaw. Pociągi odjeżdżają z Grand 
Rapids o g. 7.20 rano i o 4.15-po poi. Odchodzą z Enst. Saginaw 
o g. 7.35 rano i o 5.55 po pot. Podróż trwa 4 g. i 15 m.

W in. A GAYETT Agent Generalny w Detroit. Bióro bi- 
etów (Ticket Office) i towarowe znajduje się w,gmachu zwanym 
Hammond Building—na dole numer 120 przy ul. Griswokl—inne 
wejście, jest także od ul. Fort,'..Telefon 368.

CHAS. M. HEALD, Gen. Mgr. w Grand Rapids.
GEO.l DeHAYEN, Gen. Pass’r. Agent w Grand Rapids.

PIERW SZA POLSKA APTEKA

DRA. W. K. KWIECIŃSKIEGO.
R ó g  ulic B e n to n  1 B i la r d .

Detroit, Mich.

WILLIAM ULRICH 
Zegarmistrz i Jubiler.

Wielki wybór zegarków 
lółotych i Srebrnych 

wszelkiego gatimku.

Piękne i gustowne towary 
złotnicze w wielkim wyborze 

Zegary stojące po najtańszych cenach z piśmienną gwaranoyą. 
Skład otwarty do 10 godz. wieczór.

3 2 2  C a - r o / t l o t  ^ L v e . g  D etroit, Mich. 
Naprzeciw browaru Stroh.

JD  ESKI
Tanie miejsce w Detroit do kupienia Łatek, Desek i różnego 

rodzaju Drzwi, Okna, Okiennic i t. p. jest u
G - .  W .  L a r b L i n s  &  O o .

643 do 647 Gratiot Avc. Blisko Dubois ulicy.
Zgtoś się do nas, pierwej nim gdzieindziej pójdziesz.

W ,  K i l k m
Sprowadza i ma na składzie instrumenta muzyczne, nuty etc
Skrzypce, A kord eon y, G itary  etc. po bardzo tanich

cenach.
Towary norymbergskie, Albumy etc. we wielkim wyborze. 

1 3 2  G - r a t f o t  A v e . Detroit, Mich.

FR. X. PETZ, S k ład  Z E G A R Ó W -  
Z E G A R K Ó W  I  JU , 

,  B IL E  R S  K IC H  przed
miotów. Pierścionld ślubna tanio i. we wielkim wybo
rze. Wszelkie reperacye wykonuje tanio i prędko.

466  GRATIOT AVE. DETROIT.
P e o p l e s ’ S a v l n g : s  B a n k .

Bank Oszczędności.
Kapitał -t5<M),G00-
Nadwyżki *125,000- 
Depozytu 6,000,000'

•MAM, . Od pieniędzy złożonych 
'  [ płacimy procent 1 od sta.

W y pożyzi pieniądze na 
wszelką-własność ziemską

Pośredniczy w kupnach 
własności ziemskiej.

J. E. Lawsoii, Kasyer.
R. W. Smylie, Audytor.

M. W. 0 ’Bricn, Prezydent, 
T. A. Schulte, Wice-prezT

Bank jest na rogu ulic Griswold i Fort w Detroit.

BRACIA FR. I M. P I O T R O W S C Y
utrzymują

SKLEP Z OBUWIE!
dla mężczyzn, kobiet i dzieci

811 St. Aubin Ave.
Reperacye wykonują szybko i po najtańszych,



TYGODNIK ILLU3TH0 W A N Y  DLA LUDU FOLSKIEGO W  AMEKYCE.

Nr'44. DETROIT, MICH., 3-go LIPCA 1892 ROKU. TOM II.
___ Ileilaktor. Ks. J>r. Mieczysław Barabasz.

 pad g ło w ą  E lżbiety  zajaśniała św iatłość niebieska. . .
(patrz u. 43 str. 5.14 szpal. 2),



N I E D Z I E L A .

Z  S I E W Ó W  N I E D Z I E L N Y C H . '

O samolubstwie.
przez K s. K .

„Kto miłuje duszt; swą, traci ją ; a kto 
„nie nawidzi duszy swej na tym świecie, 
„ku wiecznemu żywotowi strzeże jej.“ 
Jan. 12, 25.

W  tych  słowach zam yka się w ielka m ądrość Ś w ię
tych, cała filozofia thrześciańska, która się ma iścić 
aż do końca św iata; zaprzeć sam ego siebie, opuścić 
w olę sw oją a poddać się woli Bożej, nie chodzić za na
miętnościam i ciała, poskram iać m iłość własną, a na
śladow ać Jezusa Chrystusa! S ło w a te bowiem  tak  w y 
kłada św. C hryzostom ; „ K t o  ży je  w  nieporządnej mi
łości sam ego siebie, stara się tylko o przypodobanie 
sobie, o posiadanie w szystkiego dla siebie, a nie żyje 
w B o gu  i dla B o ga , ten zginął na w ieki. Przeciw nie 
kto  żyje w zaprzaniu sam ego siebie, poskram ia sw ą 
m iłość własną, stara się ty lk o  o przypodobanie B ogu  
i chw ałę Jego, ten żyw ot wieczny otrzym a. “  T w ard ą  
zdała się ta nauka poganom , przeto tak  pow staw ali 
przeciw ko wierze chrześciańskiej. „ B o  cóż innego u -  
miał św iat pogański (pisze św. G rzegórz) krom  tego, 
że usiłow ał aby ty lk o  co posiadać na tej ziemi, posia
dan ego bronić, w ydzierać cudze jeśli się dało, jeśli się 
nie dało— pożądać i zazdrościć. N a tę chorobę B o 
ski praw odaw ca nowe praw o i nowe w ynalazł lekar
stw o:,, kto nie odstępuje w szystkiego co ma, nie może 
być uczniem  moim (L uk. 14, 3 3 ) .“  Przeciw  tej na
uce zżymali się faryzeusze i w oleli w grzechu um ierać, 
niżeli ugiąć karku pod jarzm o chrześciańskie. W ie- 
cież teraz, C zytelnicy, dlaczego to św iat dzisiejszy tak 
groźno pow staje na K ośció ł, na Ojca św., na k ato li
cyzm , na zakony, na księży? 0  bo mu za tw ardą ta 
nauka C h rystusow a; bo ten św iat innej chce nauki; on 
chce posiadać w szystko, dogadzać swej woli, a usty 
się chlubić, że idzie za Chryztusem . A  C h rystus żą
da opuszczenia siebie, zaprzania miłości własnej, p od 
dania rozumu p od.objaw ienie Boże, ugięcia woli pod 
Boże prawo. I stąd ta w alka i dla teg o  zżym a się 
przeciw Chrystusow i świat, a Chrystus jednej jo ty  nie 
cofnie. A  świat przemija, a słow o C h rystusow e trw a 
na w ieki. D w om  panom służyć nie można. M ożna 
się zaniknąć w m urach klasztornych, a nieposkram ia- 
jąc m iłości własnej niebyć uczniem  C hrystusow ym ; 
tak znowu, przeciw nie, można żyć na św iecie w o b o 
w iązkach i stosunkach tow arzyskich, a przytem  uskra- 
miać dla Chrystusa m iłość własną.

W gląd n ijm y w dzieje tegoczesne, przebieżm y 
m yślą ośw iecone E u ro p y  kraje, rozglądnijm y się 
w tern, co się w A m eryce  około  nas dzieje, a wszędzie 
usłyszym y, że jakiś postęp, cyw ilizacya coraz więcej 
zbliża się do nas. Na jej chorągw i stoją napisy: o-

sw obodzenie pracy, w yzw olenie nauki, wyjarzm ienie 
szkoły, osw obodzenie rodziny. W szystk o  w oła: W o l
ności— precz z więzami, wolności sumienia, człow iek 
w olny stw orzony do szczęścia ziem skiego. F abryki, 
koleje, te legrafy , to je g o  dzieła; o to się jedno ubie
ga, aby grom adził pieniądz; w pieniądzu rozum, 
w pieniądzu szczęście, rozkosze, zbytki, przyjem ności. 
K a żd y  m yśli o tern, aby mu było dobrze, każdy pnie 
się, aby coś znaczył, aby się czem ś w sławił. K ażd y  
chce b y ć  pierwszym , a nikt w niczem drugiem u nie 
ustąpi. „ J a  król z ie m i!“  w oła każdy, a w yszedłszy 
na ulicę, co krok  sp otyka  tak iego  d rugiego  króla; p y 
cha w jedw abiach, pycha w  łachm anach, p ycha w ża
ku szkolnym — stąd w alka o pierw szeństw o. C óż to 
za objaw sm utny? T a  dżuma cyw ilizacyjna —  to córa 
lucypera. „ N ie  będę służyła, w yw yższę stolicę moją 
po nad gw iazdy B o ż e “  (Jer. 2,^20). „ W s tą p ię  na w y 
sokość obłoków , będę podobny N ajw yższem u” (Izaj. 
14, 13). T o  jędza z piekła rodem, która w szystko 
złe na św iat sprowadziła, co w yrzekła do E w y: Nie
słuchaj, nie wierz-— nie umrzesz, będziesz boginią, bę
dziesz znać w szystko dobre i złe. A  imię jej? —  T o  
szkaradne s a m o 1 u b s t w o, na które język  polski 
nie ma sam orodnego wyrazu, lecz pożycza g o  u ob 
cych: to e g o i z m ,  s o b k o s t w o ,  to przebrzydła
nieporządna miłość własna zaw ładnęła więcej niż k ie
d y  sercam i ludzkiem i.

T o ż  w ięc nie wolno, zapytacie —  m iłow ać sam e
g o  siebie? na cóż C hrystus Pan w yraźny dał rozkaz: 
Będziesz m iłował bliźniego tw ego  jak  siebie samego.? 
—  I owszem, w olno jest, tak C hrystus przykazał, to 
jest ścisłym  każd ego chrześcianina obowiązkiem , m i
łość siebie jest prawidłem i miarą miłości bliźniego. 
L ecz inna to wcale jest rzecz m iłować siebie tak jak 
B ó g  przykazał, a co innego jest sam olubstwo. Masz 
jednę tylk o  duszę, tak drogą duszę. B ó g  ją tak w ie l
ce ukochał, kochaj więc twą duszę, abyś ją wiecznie 
zbawił, strzeż ją od grzechu, a jeśliś zgrzeszył, oczyść 
ją rychło w  Sakram encie pokuty. Staraj się o dobre 
imię, nabyw aj potrzebnych w iadom ości; ale co w a
żniejsza, wzrastaj w wierze, nadziei, m iłości; pracuj 
też na życie doczesne, dbaj o zdrow ie ciała tw ego, boć 
jest narzędziem i m ieszkaniem  duszy, przybytkiem  i 
kościołem  D u cha św. nie kalaj g o  w ystępkam i, g d y ż  
je  B ó g  w skrzesi do ch w ały wiecznej; ale wiedz o tern, 
że dusza panią a ciało sługą b yć winno; ciało ma słu
chać duszy, dusza B oga! to znaczy po chrześciańsku 
m iłować siebie, jeśli praw dziw ego pragniesz szczęścia, 
znajdziesz jed yn ie  w  miłości B oga; miłując B o g a  na- 
d ew szystko a bliźniego dla B oga, najlepiej przeto u- 
kochasz siebie, dostąpisz niezawisłej w olności ewan- 
gieliczirej.

Przebrzydłe zaś sam olubstw o jest nieporządną 
miłością sam ego siebie, w e w szystkiem  ma jed yn ie 
siebie na oku, na celu, na pamięci, własne dobro, 
zysk  własny, interes, korzyść, 'ćamiast czynić w szyst
ko na chw ałę B oga, szuka w e w szystkiem  swojej



N I E D Z I E L A .

chw ały; zam iast upatryw ać pożytku bliźniego —  m iłu
je tylk o  w łasne w ygo d y, własne szczęście; nic g o  nie 
obchodzi, że bliźni z głodu mrze, b y le b y  on m iał pod 
dostatkiem  w szystkiego. B o g a  jeśli się zdaje koch ać, 
to chyba ty lk o  dla tego, że mu szczęścia użycza; jeśli 
go  o co prosi, to ty lk o  o doczesną szczęśliw ość; jeśli 
się g o  boi, to dla tego, aby nań nie zesłał jak iego  nie
szczęścia. Jeśli kom u Cu uczyni dobrego, to ty lk o  
w nadziei, że mu się bliźni odw dzięczy, odsłuży z pro
centem; jeśli kocha przyjaciela, to nie dla B o g a  k o 
cha, lecz raczej siebie koch a w przyjacielu. Sam olub 
uważa siebie za oś (centrum), sądzi że w szyscy  stw o
rzeni są dla niego, on ma ich w szystkich za środki a 
siebie za bożka! O braz sam olubstw a z zgubnym i 
skutkam i skreślił P aw eł św. (II T im . 3). , ,W  ostatnie 
dni nastaną czasy niebezpieczne; będą ludzie sami 
siebie m iłujący, chciwi, hardzi, pyszni, bluźnierce, ro
dzicom  nie posłuszni, niewdzięczni, złośnicy, bez m i
łości przyrodzonej, bez pokoju, potw arcy, niepow ścią
gliwi, nieskromni, bez dobrotliw ości, zdrajcy, uporni, 
rozkosze w ięcej m iłujący niż B o g a ; m ający w prawdzie 
pozór pobożności, lecz się m ocy jej zapierający. I 
tych  się chroń!” C zyliż na nas (broń Boże!) przypa
dły  te niebezpieczne czasy, czyliż to m ają być już o- 
statnie dni? A żaliż ten obraz m iłości własnej z całą jej 
ohydną czeredą, rodziną i czeladką nie daje się jawnie 
spostrzegać za dni naszych/* —  N ie patrzę na św iat 
przez czarne szkło, nie mówię, żeby już nie było  na 
świecie dobrych  katolików , lecz powiadam , że nasie
nie zgubne szatańskie, ten kąkol nieprzyjaciela zasia
ny ręką, szeroko się rozrósł i obfite niestety w ydaje za 
dni naszych ow oce.

P ójdźm y od dom u do domu, przetrząśnijm y 
w szystkie w arstw y społeczeństw a, w szystkie  stany i 
w ieki, a znajdziem y młodzież, mężów, kobiety, star
ców  mniej więcej hołdujących miłości własnej. Nic 
dziw nego, Czytelnicy, bo jeden ty lk o  Zbaw iciel, nasz 
Jezus Chrystus, w olnym  będąc od zm azy grzechu 
p ierw orodnego i N iepokalanie poczęta M atka Jego, 
będąc w pierw szej'chw ili poczęcia sw ego uwolnioną 
pd niej, wolni byli od troistej pożądliw ości. W szyscy  
>nni święci musieli z nią w alczyć przez całe życie. 
W sk u tek  to nieszczęsnego upadku pierw szych rodzi
ców nastąpił ten nieład w człowieku, iż zamiast co du
sza ma panow ać ciału a duszy B óg, jak  było  przed u- 
padkiem ,— to ciało rozkazuje duszy, a dusza mając ro
zum osłabiony, a w olę skłonną do złego, idzie w  słu
żbę i niew olę ciała i św iata; ta niebianka przeznaczo
na do królow ania tu i w chw ale w iecznej— pełza na u- 
s _ugi robactw a i gnoju— z p ogard ą Stw órcy, ze zhań- 
bieniem  siebie, z p ogard ą wiecznej chw ały. , , 0  cóż 
za okropne odstępstw o od dobra najw yższego, a sk ie
rowanie ku dobru znikom em u, w oła ś. T om asz z A qui- 
nu; cóż spraw iedliw szego, niż to, że za takie od stę
pstwo w ieczna nastąpi kara,b o w ieczna utrata B o ga ! “  
'le g o  nieładu B ó g  nie jest twórcą, lecz szatan jest 
sprawcą; a lubo Jezus C hrystus nas odkupił i zbawił, 
chciał jednak B óg, ab y  na nasze ukaranie jako i na 
naszą zasługę ten ciągły  nieład w nas pozostał. „ W i 
dzę inny zakon w  członkach moich, sprzeciw iający się 
zakonowi um ysły  m ojego i b iorący mnie w  niewolę, 
p o  nie czynię dobrego, które chcę, ale złe, k tó reg o  
nie chcę, to c z y n ię ."  (R z. V II , 33). Pożądliw ość ta, 
jak uczy kośció ł św .,nie jest w praw dzie grzechem , ale 
że niebacznych, idących za je j podszeptem , w iedzie do 
grzechu, że z grzechu powstała, więc się zow ie złą po
żądliwością/ idąc za nią przechodzi się w  żądzę, w yż
szy  stopień zow ie się afektem , jeszcze w yższy  przy

wiązaniem, nałogiem , nam iętnością! O nato pobudza 
nas naprzód do zaspokojenia potrzebnych, potem 
przyjem nych rzeczy, nareszcie do zaspokojenia w y 
m yślnych przyjem ności, do rozkoszy. I tak nieznacz
nie lgn ie  serce do nich, a gdzie skarb tam i serce b ę 
dzie. G dzież na to środek i lekarstw o?— „N ie s z c z ę 
sny ja człow iek ,kto  mię w ybaw i od ciała tej śm ierci?" 
w zdycha P aw eł św. i odpow iada sobie: , , L a s k a  Boża 
przez Jezusa C hrystusa P. N . ‘ ‘ P rzykład  Chrystusa, 
zaprzanie sam ego siebie, noszenie krzyża na każdy 
dzień— to talizm an, to w ielka zagadka, to całe zada
nie życia. „B o jow an iem  jest życie nasze na ziem i.” 
Nie rozum ludzki, bo rozum  skażony; nie sumienie, 
g d yż ono niczem innem, jedno głosem  praktycznym  
rozumu, a więc stronnicze, dające się uw ieść tam i 
sam, dokąd g o  jeg o  praw odaw ca rozum p ow iedzie.—  
K ie d y  rozpocząć tę w alkę? Oto zaraz póki dziecię 
jeszcze u piersi m atczynej. Najprzód m atki obow ią
zkiem  jest, przyuczać je  do zaprzania woli, łam ania u- 
poru; potem  szkoła katolicka prowadzi dalej to dzie
ło. N astępnie kościół, m atka, ze swem i praktykam i i 
łaskam i. —  R e lig ia  bow iem  katolicka, zakon now y, 
stoi na zaprzaniu siebie, na ciągłych  pośw ięceniach 
się i ciągłej ofierze, ofierze najszlachetniejszej, bo p o d 
daniu woli swej pod posłuszeństw o praw om  Bożym , 
aż do opuszczenia siebie, aż do naśladow ania C h ry
stusa.

C zy  tak  się d zie je?— 0  g d y b y  tak było , dzięko
w alibyśm y B o gu ! A le , niestety, dzieje się zw ylk e  i- 
naczej. M atka częstokroć zb yt pieści sw e dziecię; bo 
i któż tak kocha jak m atka; któż dziecku m atczyne za
stąpi serce? L ecz ta niewiasta, co zbyt pieści dziecię, 
raczej koch a siebie w  dziecięciu, nie kocha w  niem 
B o ga; nie kocha duszy dziecięcia, lecz kocha w  niem 
sw oje ciało i krew ; bo stoi w piśmie św. „ k t o  miłuje 
sw e dzieci, ten je  ustawicznie ćw iczy .” A  że ślepo 
kocha w  dziecięciu siebie, w ięc mu niczego nie odm a
wia, g d y ż  przez to m usiałby i sobie zadać um artw ie
nie. I cóż za tern idzie? D ziew czynka, zaledw ie p o
drosła, zaczyna chodzić do szkoły, jeszcze się nie na
uczyła katechizm u, a nieraz w łasna m atka ją  psuje, bo 
podsyca m iłość własną; to stroi nad stan, to chwali 
m ówiąc jej w  oczy: tyś taka piękna! tyś taka mądra! 
S ko ń czyła  3 lub 4 lat szkoły, o nic się tak nie troszczy 
jak  o ubiór m odny, św iecidełka, pstrociznę, pachni- 
dła; dla czego? ab y  się podobać, na g w ałt się p od o
bać, b yć widzianą, chwaloną, podziwianą —  podobać 
się i koniec. A  tu świat, acz nie dobry, patrzy na 
m ajątek, ród, a w reszcie na cnotę, zalety serca, przy
m ioty duszy, pracow itość. T ym czasem  w  g ło w ie  pu
sto, w sercu czczo, robót się nie zna jak powinno, a 
m oże nie lubi jak  należy/ m atka lam entuje, od ust so
bie odejmuje, a córka się dąsa, chciałaby się tylk o  
stroić i bawić, niższemi pogardza, wyżsi z niej się 
śmieją, niżsi od niej stronią. D o k ą d  prow adzi ta sa
m ow ola? M atki starej się nie słucha, rządzi się k a 
prysem  lub uczuciem, a uczucie bez doświadczenia, 
bez zd row ego na rzeczy p ogląd u , bez zasad karności 
— jest ślepe, a koniec sam ow oli, utrata w styd u ,— od 
da się rękę temu, kto  się p ierw szy nawinie, ch oćby i 
ślub cyw iln y chciał tylk o  zawrzeć. W zd ry g a  się je 
szcze sumienie, radeby jeszcze pow rócić na d rogę  d o
brą, lecz m iłość w łasna mu szepcze: cóż św iat na to 
powie?— I jakiż pytam  koniec? N ieszczęśliw a! —  A  
m atka ?— Także nieszczęśliw a!!

(D okończenie nastąpi.)
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Trybunał Lubelski.
 » '_______

K ró l Stefan B atory  b ył równie w ielkim  w ojow ni
kiem  jak i rządcą. W iele  d obrego m yślał zrobić dla 
kraju, a mając silną w olę i g ło w ę  po temu, a do tego  
miłość w narodzie, b y łb y  przeprowadził, co zamierzał, 
lecz g o  śm ierć zawcześnie zabrała. Jednakow oż nie 
w szystkie jego zam ysły p oszły  w niwecz; niektóre zo 
stały i nadal. ,

D aw niej sądy należały do królów . Sądził król 
na sejm ie w  obec zgrom adzonych senatorów  i posłów  
z rycerstw a. A le  to zabierało wiele czasu, a zdarzało 
się nieraz, że spraw a d ługiego potrzebując w ywodu, 
należycie rozpoznaną być nie m ogła. A b y  w ięc zapo- 
biedź niesprawiedliwości i czas na insże rzeczy obró
cić, postanow ił król niektóre spraw y oddać jednem u 
wielkiem u sądowi, k tó ryb y  był najw yższą instancyą 
w kraju.

M yśla ł sobie król: państw o stoi na spraw iedliw o
ści; za krzyw dę jed n ego  m ieszkańca pokutow ali nieraz 
w szyscy , a trzeba, ab y  każdy był pewien sw ego  życia, 
mienia i m ajątku, inaczej przepadnie wszelki instytut. 
L ecz do teg o  trzeba także, aby taki sąd ,k tóryb y  osca- 
tecznie w yrokow ał, miał pow agę, a na to nie dość, iż 
b y  się składał z sam ych tylko w yćw iczonych w p ra
w ie, ale żeby doń wchodzili ludzie, dla których k a ż- 
den czuje uszanowanie i wiarę. R ozkazał więc, aby 
obyw atele  z pom iędzy siebie w ybierali członków  tego  
sądu, których zwano później deputatam i; sam zaś sąd, 
że b y ł naznaczony w Lublinie, zwał się T rybunałem  
Lubelskim  i od byw ał posiedzenia z w ielką uroczysto
ścią co rok.

Na sercu naszem w y ry ł B ó g  praw o; tego  się też 
naprzód trzym ano. A le  k ied y źli ludzie poczęli n a
dużyw ać dobrej w iary drugich i na św iadectw o fałszu 
odw oływ ali się do sumienia, k tó rego  nie mieli, działy 
się w ielkie  nadużycia. Chciano im położyć koniec i 
w ym yślon o przepisy i pow iedziano: co jest w edług 
nich uczynione, to będzie uważane, że jest w edług 
prawa, a to, co nie, to nie. L ecz źli ludzie nauczyli 
się prędko, jak podchodzić te przepisy i jeszcze zręcz
niej oszukiw ali drugich. A  tak złemu nie było końca 
i nie będzie, dopóki w szyscy nie będą się rządzili w e
d łu g prawa, które Pan B ó g  w ypisał na sercu człotyie • 
ka.

T en  trybu: ał L ubelski miał sw ego marszałka, 
prezesa i wiceprezesa. M arszałkiem  byw ał zwyczajnie 
m ożny pan, bo dla utrzym ania pow agi i dostojeństw a, 
m usiał żyć z w ystaw ą, a pojm ujecie, że ludzie w ybrani 
na deputatów , już się bardzo czuli w ynagrodzeni zau
faniem  m ieszkańców, aby mieli się dom agać zapłaty. 
Zresztą nie potrzebowali jej, bo w ybierano na depu
tatów  szlachtę osiadłą, co m ogła kęs chleba i czasu 
sw ego ku pospolitem u dobru obrócić. O tóż przez 
długi czas trybunał L ubelski był wzorem w szystkich 
sądów . D eputaci, skoro przyłożyli rękę do serca i 
pow iedzieli: ,,ta k ” to pew no b y ło  tak, a w szyscy w ie
dzieli, że ich zdaniem  nie kieruje żaden w pływ  p ob o
czny, interes, sym patya lub niechęć dla drugiego, co 
w szystko naów czas zwano pryw atą.

o j e z y a i y ,

Poniew aż trybunał w yobrażał jak o b y  światło, k tó 
re odróżniało praw dę od fałszu i spraw iedliw ość od 
niesprawiedliwości, a miał przez to w sw em  ręku czą
stkę tej w ładzy, która do m ajestatu panującego nale
ży, zw ano g o  przeto najjaśniejszym. T aką zaś otacza
no pow agą, że k to b y  się w miejscu i czasie je g o  u rzę
dow ania dopuścił jakow ej zbrodni, uważano g o  jako 
obrażającego m ajestat królew ski.

Powiedziałem , iż przez długi czas trybunał zasłu
giw ał na tę cześć. A le  k ied y obyczaje w narodzie psuć się 
poczęły i z serc w ypędzono bojaźń B o ga  i m iłość p o 
w szechnego dobra, a o godności ty lk o  tyle  dbano, ile 
z nich własną można było  ciągnąć korzyść, to też i t r y 
bunał, zdarzało się, nie b y ł takim sądem, jakim  g o  
chciał mieć B atory i jakim g o  przez póltorasta lat w i
dziano. Szlachta w ybierała zawsze deputatów, lecz 
jacy  w ybierający, tacy i w ybierani. W krad ła  się roz
pusta, interes w łasny przem ógł nad sprawiedliwością, 
jak b y  kom u niespraw iedliw ość wyszła k ied y na dobre, 
i sum ienność sędziów przemieniła się w przedajność. 
B y ło  to n ietylko nieuczciwie, ale i niemądrze, bo 
gdzie nie jest pewnym  sąd, tam jest niepew nym  w szy
stko. Z b ytk i i rozrzutność m usiały przyw ieść do 
zbrodni, do przedajności; bo choć deputaci byli ludzie 
zamożni, ale rozrzutnemu zaw sze mało.

O  woź w czasach tak iego  upadku, zdarzyło się, że 
pewna w dow a uciśniona procesem  z człow iekiem  m o
żnym, a nie zawsze prosto chodzącym , proces ten 
w trybunale przegrała i straciła wieś jedyną, z której 
żyła sama z drobnemi dziećm i. D opust B oży pom ścił 
się jej k rzyw d y! Rozżalona niespraw iedliw ością try 
bunału, zaw ołała w obec deputatów :

—  A  żeb y  mnie też cljabli sądzili, tob y  w yro k  był 
sprawiedliw szy! —  Ciężka to r/.ecz, coś podobnego 
w  sądzie powiedzieć; poczciwa kobieta narażała się na 
karę w edług statutów, ale boleść nie zna statutów, a 
panow ie deputaci mając jeszcze w kieszeni ciepłe pie
niądze, które od przeciwnika wzięli, ze w stydu nie 
śmieli się odezw ać; połknęli przykre słow o i pojechali 
na obiad do pana marszałka. Został ty lk o  pisarz, 
"który w yrok  przeciw w dow ie redagow ał czyli sp isy
wał i do akt zaciągał.

Nim  się jeszcze z tą pracą uwinął, posłyszano tur
kot na ulicy. Zajeżdżały przed pałac kareta za k a re 
tą i z każdej wysiadali nieznani panow ie czarno ubrani 
i w niemieckim stroju. N a głow ach  mieli tró jgran ia- 
ste kapelusze, u boku szpadę. N ie zatrzym ując się, 
poszli w szyscy na g ó rę  do sali sądowej. S pojrzy na 
nich pan pisarz; zdrętw iał ze strachu, bo z pod sukni 
każdemu wisiał ogon, a zamiast stóp i rąk mieli k o g u 
cie pazury. C hciał się po lnieść, ale najstarszy z dja- 
błów  (bo to byli djabli), co usiadł na krześle prezydu- 
jącego, kazał mu pozostać i w ezw ał w oźnego, także 
djabła, aby spraw ę wprowadził.

Słucha pan pisarz, oczu nie śmiąc podnieść, co to 
z teg o  będzie. A ż  tu w ystępują d jabelscy adw okaci, 
a w oźny krzyczy  na g ło s: Spraw a w d o w y tej a tej,
z panem  tym  a tym ; taż sama właśnie, którą trybu n ał 
dopiero co osądził niesprawiedliwie a pan pisarz śpie
szył się z w yrokiem , bo b ył naprzód zam ów ony i do 
brze zapłacony.
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W iększe b yło  jeszcze jeg o  podziwienie, k ied y  ci 
adw okaci z pazurami tak gruntow nie i z taką znajo
m ością prawa dowodzili, na jakąby nie było stać naj
potężniejszego m ecenasa w  K oronie i L itw ie.S k o ń czył 
jeden, zaczyna drugi, a djabli z najw iększą w św iecie 
p ow agą słuchają. T o ć  to dopiero cuda w ym ow y! je
den po drugim  dow ody zbija, w ykrętn e w ykazuje ro
zumowania, obejścia, podstępy i prawdę, jak się m ia
ła, w yśw ieca. Przypom ina w szystkie  okoliczności, o 
których  naw et w dow a sam a nie wiedziała, i ja k b y  co 
dopiero w stał od konfesyonału, p rzy  którym  sięv stro 
na przeciw na spowiadała, opisuje w szystkie  szach er-' 
stwa, których  się dopuszczano i w ylicza kw oty, jakie 
deputaci pobrali, nie wyjm ując naw et pana pisarza.

B y ło b y  ztąd w ielkie zgorszeniem p ow aga  try b u n a 
łu przepadłaby na zaw sze; lecz na szczęście, po skoń- 
czonem  posiedzeniu pierw szem , rozeszli się w szyscy  
słuchacze, nie spodziewając się tak niezw ykłej sessyi. 
O baj adw okaci pokończyli sw e w y w o d y  i prezes za
dzwonił, a w oźny zaw ołał: ,,n a  ustęp!”

N ie długo trw ała narada, przyzw ano strony i pan 
pisarz m usiał odczytać w yrok, k tó ry  mu gw ałtem  p o 
dyktow ano, a b ył najsłuszniejszy w świecie, kasujący 
uchw ałę trybunału, przyznający w ieś w dow ie, skazu
jący  przeciw nika na koszta procesu i zw rot innych na- 
leżytości. P o  odczytaniu W yroku, prezes i sędziow ie 
W m iejsce podpisów' lub pieczęci, w ypalili na akcie 
k ogu cie  pazurki i rozeszli „się.

O  Z Ł O T Y C H  T Ł A C H .

B A J K A .

-s\.

R o p u c h a .

Rozw aż w przód dobrze z kim  się chcesz m ierzyć: 
Sprośna ropucha, wzdęta i nabrzmiała,

Z bagniska jadem  pryskała.
Jaś ją  chciał kijem  uderzyć,

G d y  w tem : stój chłopcze! krzyknie , , wąsal ’ stary, 
N a co ci głupio się kazić?
A b y  dosiądź tej poczw ary,
T rzeb ab y  w bioto jej włazić. ■

ZE3 Z a , l u L S I a , .

(Pastuszka gąsek.)

T am  daleko, blisko K rakow a, na gran icy  ziemi 
naszej, u stóp Karpat, płynie bystra rzeka Skaw a, a 
nad rzeką S kaw ą rozlożyłą się śliczna dolina, a w  tej 
dolinie wznosi się piękne w zgórze, niby strojna królo
w a ow ej doliny.

D aw no temu, bardzo dawno, stała piękna wic ska 
na tern w zgórzu, w śród zielonej doliny nad m odrą

rzeczką Skaw ą, u stóp tw ardych  K arpat. Już teg o  
nie pom nę, jak się ow a w ioska nazywała, wiem tylko, 
ze nie b y ło  - w  niej w spaniałego gm achu, ni starego 
zam czyska, ni .wielkiego ogrodu, ni białego dw orca. 
S ta ły  tam  same w iejskie tylk o  ch aty  m iędzy zielone
mu lipami, jabłoniam i i gruszam i.

Na końcu w ioski stała najw yższa chata; przed nią 
rosła zielona lipa. pod którą dzieci się pod w ieczór 
bawiły, za chatą stała stodółka i obora, a tam dalej 
sadek i .pasieka, do której pszczoły miód znosiły z lip 
i z kw iatów  na zielonej -dolinie rosnących. N a p o 
dw órku stoją dw a w ozy, pług, :radło i brony, przed 
stodołą cep y i szufla, w oborze dw ie krówki, dw ie ja
łow ice, cztery w ołki w jarzm ie i tfz-ódka ow iec. W  o- 
gród ku  kw itną 'm aki,-paznogietki, zieleni się p ietru
szka i m archew, za ogródkiem  na m urawie bielą się 
półki płótna, a nad’ w odą po łące-. stąpają bociany.

M iędzy ogródkiem , sadkiem, .m urawą, pod cie- 
; niem starej lipy w ygląd a  z zieleni chata, z sutem  p o

szyciem  ze słom y, z oldenkam t.cźyśtęm i, z ścianami 
w ybielonem u W  ow ej.cichej chatcę .yśzczęśliwa m ie
szkała rodzina. .O jc ie c  b y ł w iekierpjpow ażny, p osta
w ą silny, m ęzką pięknością O zdobióny; czarne w łosy 
na ramiona; mu spadały,- a  czarny wą.s zdobił m ęzką 
tw arz jego . W  m łodości służył w ojskow o, t o t e ż  od 
w agą  w  oczach mu św ieciła; po wojriię chw ycił się płu
g a  i prócow icie odtąd rolę uprawiął, to też praca go  
odtąd zdobiła. : . ' •

Poczciw y gospodarz m iał w ierną żonę a rzędną 
gospodynią. B y ła  ona"m łodszą od niego, to też je 
szcze hoża i dorodna, ubieroła się czysto, a w św ięto 
i N iedzielę strojnie w ystępow ała.

Pracow itym  a cnotliw ym  tym  ludziom Pan B ó g  
błogosław ił i dał im sześcioro zdrow ych dziatek; w szy
stkie podobne do siebie niby kropla do kropli, w szy
stkie rum ianego lica, p ięknych  czarnych oczu, c ie 
m nych w łosów .

D ziatki w esoło uwijały się około  ojca i matki, 
szczęśliwe b y ły  w cichej chatce, rozkosznie baw iły się 
pod starą lipą przed domem, albo na zielonej m ura
wie nad wodą.

Chłopięta, chociaż jeszcze drobne, ojciec zaga
niał już do roboty i brał z sobą w pole. M atka w do
mu drobne rączki m aleńkich dziew czynek składała co
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rano i wieczór do paciorka, przykładała paluszki do 
igiełk i i do przędzenia.

T ylk o  najm łodszej dziew eczki m atka jeszcze nie 
uczyła ni paciorka, ni obchodzić się z igiełką, z ką- 
dzielą; mała dziecinka jeszcze śpi w k o łysce  i w k o ły  
sce się bawi. M atka i ojciec sercem  się radują, g d y  
na dziecinę sw ą patrzą, bo g d y  się uśm iechnie, to tak 
pięknie, że nie wiedzą, czy to aniołek się uśmiecha, 
którem u skrzyd ełek  nie widać, czy też do aniołków  
w niebie się uśmiecha. M ało mówi cudowna dzieci
na, tylko od rana do nocy biega za matką, uważając, 
co b y  jej podać, w czem by jej pom ódz, co b y  jej p rzy
nieść. G d y  ojciec w raca z pola od pracy, dziecina ku 
niemu w ybiega, mile do niego się uśmiecha, ław e
czkę do w ypoczęcia podaje, przynosi co może i służy 
jak może i robi ile podołają drobne rączęta. Braciom  
i siostrom  we w szystkiem  ustępuje, w szystkiern się 
z nimi dzieli, a g d y  się bawią ochoczo pod lipą, ona 
biegnie pom agać rnatce do w ieczerzy. C zeladce przy 
pracy przyśpiew uje pobożne piosenki, łagodnie z w szy 
stkimi rozmawia, albo ochoczo w  pracy im pom aga. 
T o  też w szyscy ją  kocają, w szyscy z nią baw ić się lu 
bią, w szyscy  sobie m ów ią: o b y  się tylk o  w ychow ała
ta śliczna dobra dziecina!

W  ow ej cnotliw ej a pracowitej rodzinie każdy 
miał w yznaczoną pracę. N ajm łodszem u synkow i k a
zała m atka pasać stado gęsi nad rzeką; ale chłopiec 
był niebaczny, nie pilnow ał dobrze gęsi, zawsze mu 
się rozpierzchły po polu, albo spłoszyły, a nie umiał 
ich potem  zw ołać,zgrom adzić i.do domu spędzić; więc 
m atka się często um ęczyła, a n iekiedy i nagniewała. 
A le  dobra m aleńka siostrzycka zawsze za brata m atkę 
przepraszała. Przy niepilnym  chłopięciu gęsi zupeł
nie zdziczały, daleko od domu od latyw ały i zawsze 
gdzieś tam nad w odą siadyw ały. W ięc p ew n ego ra
zu, k ied y m atka na chłopca bardzo się ugniewała, m a
ła dziew czynka stanęła przed matką, złożyła drobne 
rączki i prószącem i słow y tak rzekła:

,,M o ja  mamusiu, pozw ólcie mi, że ja teraz będę 
g ąski pasała. ”

M atka: , , M oje dziecię, a któż ci je naw racać bę - 
dzie?”

H alusia: ,, M amusiu, ja sama będę g ąski naw ra
cała, już ja zawsze pilnie za niemi będę chodziła, żeby 
mi się nie rozbiegały.”

M atka: ,,A le , m oje dziecię, g ąski tak się już zna- 
rowiły, tak  już zdziczały, że tyb yś im rady nie d a ła .” 

H alusia: , J a  tak kocham  Pana Jezusa i tak go  
będę prosiła, żeby mi się nie rozbiegały, że przy jeg o  
pom ocy dam im ra d ę .”

T ak  lubej i dobrej dziecinie odm ów ić m atka nie 
może. B oso i w białej koszulce w ygan ia  w ięc H alu 
sia co dzień gąski w pole, chodzi za niemi z gałązką 
leszczyny lub czerem chy, niby z berłem  swojem, a g ą 
ski powolne, jak b y  je ręką przewrócił, nie uciekają i 
przed m rokiem  spokojnie wracają do domu z sw ą pa
sterką.

Już od kilku dni co rano przed w schodem  słońca 
w staje mała pastuszka, bierze zieloną gałązkę leszczy
ny w rękę i pędzi gąski w pole nad wodę. Sam a te 
raz przebyw ała dzień cały tam daleko od domu, na 
polu ;tęskn o jej było w tej sam otności za m atką, za oj
cem, za dom em ; piękna jej tw arzyczka zasm uciła się 
od tęsknoty, przytem  i dnie b yły  pochmurne, nie w e 
sołe.

S iód m ego dnia bardzo rychło pędzi H alusia gęsi 
w  pole; jeszcze jutrzenka ślicznie świeci na niebie, ró

żow e roztacza prom ienie i w rzeczce S k aw ie  się prze- 
gląda.

M ała pastuszka stanęła, milczy, tęskność ją opu
szcza, lek k o  robi się na jej duszy, zachw ycona, mil
cząca, gdzie  okiem  spojrzy, w szędzie pięknie, w szę
dzie tak ślicznie, jakby  w raju, serce jej bije od wzru
szenia, pada na kolana, składa drobne rączki, w ycią
ga. je ku niebu i sama jedna nad rzeczką na dolinie, 
przy spokojnych gąskach, w yryw ającem i się z duszy 
takiem i odzyw a się sło w y:

, , 0  mój Boże! jak tu ślicznie, jak  tu dobrze; mój 
Panie! czy w niebie też tak pięknie i tak dobrze, jak 
tu na dolinie!”

A ż  tu naraz pod gajem  spostrzega dach lichej ka 
pliczki; wstaje, i ona, co n igd y nie ciekawa, i ona, co 
n igd y się nie śpieszy, pędem  teraz bieży ku kapliczce, 
bieży g o łą  nóżką po świeżej trawie, po chłodnej rosie, 
po nad rzeczką prSez pole, przez piasek, już nie wątpi, 
że to kapliczka, bo już krzyż na dachu widzi; ale jakże 
wnijść do tej k ap licy?  W szędzie,kam ienie, ciernie i 
w ysokie zielsko d rogę zasłały. Śliczna a odważna 
H alusia niezraża się, krzaczki nagina, pokrw aw ioną 
rączką łamie już ostatnią ło d yg ę , w yryw a się z ziel
ska i wchodzi do kaplicżki; ołtarz zawalony, ale na za
w alonym  ołtarzu stoi krzyż, a na tym  krzyżu Zbaw i
ciel. D ziecina pada na kolana, drobne rączki składa 
na pieręiach, niebieskie oczki Iząmi zalane podnosi do 
krzyża i wdzięcznym  a żałosnym  głosem  tak zaw ołała: 

,,M ó j Jezu kochany! T ak C ię tu sam ego zostaw i
li! —  czy nikt C ię  nie pilnuje? —  czy nikt z T o b ą  nie 
rozmawia? T a k  Ci tu smutno, mój Panie, i ciemno, i 
głodno! Już C i tak nie będzie, mój Jezu kochany! Ja 
Cię tu ubiorę, ja C ię  nakarm ię, ja Cię kochać będę, ja 
się będ ę z T obą Bawić i płakać chcę z Toba. ”

A  dn a drugiego mała pastuszka w łożyła już b ia 
łą koszulkę na boski w izerunek Zbaw iciela, sama k o 
szulkę uszyła za gąskam i, uzbierała najpiękniejszych 
kw iatków  na łące, uplotła z nich śliczny w ianek, za
wiesiła g o  na cierniow ej koronie Zbawiciela, kapli
czkę- zamiotła, ołtarz wonnem i kw iatkam i posypała i 
postaw iła na niryi w koszyczku przed krzyżem  uzbiera
ne w gaju ja g o d y  i połow ę sw eg o  chleba, a potem  u 
siadła na progu i czekała, patrząc na gąski, a g d y  
słońce zachodziło i cień w kapliczce padał na w izeru
nek Pana Jezusa, pow stała, m ówiąc:

„D o b ra  noc Ci, mój Panie; w rócę jutro i wrócę 
pojutrze; zawsze przy T obie  i z T obą zostanę, mój J e 
zu kochany, a póki ja żyć będę, juź Ci nie będzie ani 
smutno, ani ciemno, ani g ło d n o .”

Potem  słodkiem  wejrzeniem  pożegnała Pana sw e
go  i w esoło z gąskam i w racała do chatki na w zgórze, 
do matki, do ojca, do braci, do sióstr i czeladzi; w szy
scy mile ją  witali.

T a k  m ała H alusia wiernie danego słow a d o trzy
m yw ała; co dzień odw iedzała sam otnego Pana Jezusa 
na krzyżu w kapliczce, a doglądając gąsek, na krzyż 
patrzała, do Zbaw iciela rozmawiała, śpiewała, kapli
czkę co dzień zamiatała, na ołtarz co dzień świeże 
kw iatki sypała i co dzień św ieży wianek z najpiękniej
szych kw iatów  Panu Jezusowi przynosiła. Często, 
bardzo często, przychodząc w południe do kapliczki, 
zastaw ała w niej siw ego staruszka, pielgrzym a, lub u- 
bogiego, k tóry się modlił przed krzyżem , a dziecinie 
dzięki składał za niespodziane posilenie, za chleb i ja 
g o d y . W te d y  tak się lubo robiło na sercu małej pa
stuszce, jakby  Pan Jezus w stępow ał do jej duszyczki, 
jakby nie na ziemi, ale w  niebie była, i bardzo szczę
śliwa powracała z gąskam i do chatki na wzgórze.
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T a k  H alusia całą w iosnę i całe lato gan iała  gą- i 
ski w  zielone pole nad m odrą rzeczką i odw iedzała 
Pana Jezusa w  kapliczce. Przyszła już późna jesień: 
listki z drzew a opadły, drzewa stały  nagie, smutne, 
kw iatki okw itły, już nie b yło  z czego  wić korony dla 
Pana Jezusa, traw ki w iędnąć i żółknąć poczęły, dzikie 
gęsi czując zbliżającą się zimę,- od latyw ały  dlugiem i 
rzędami do cieplic, w  powietrznej drodze pogęsując, i 
skow ronki już śpiewać przestały, i pszczółki już po 
słodycz z kw iatków  na dolinę nie przelatyw ały, m o ty
le zn ikły i muszki różne już się w kryjów ki pochow a
ły, i niebo zbladło i słaneczko zbladło, a chm ury i 
m gły  nad doliną często wisiały, w ysokie K arp aty  śn ie
giem  pokryw ać się poczęły, zim ny wiatr d o latyw ał, 
smutno zrobiło się na dolinie, ciepło latow e znikło, a 
zima już zaglądała.

T roskliw a matka, b y  się jej H alusia nie zaziębiła, 
g d y  ta raz w ypędza g ąski z podwórza, tak do niej 
rzecze:

,,M o je  dziecię, wiatr zimny wieje, traw y więdną, 
liście z drzew a opada, minęło lato, zima się zbliża, nie 
będziesz więc g ą sek  w pole ganiała, dziś już ostatni 
raz je w yp ęd zisz.”

H alusi liczko rumiane pobladło i drżącym  g ło 
sem zapytała:

, , Mamusiu, a kiedyż znowu będę g ą s k i w pole 
gan iała?”

„ N a  wiosnę dopiero, moje dziecko.”
P ob iegła  H alusia do chaty, otw orzyła sk rzy n e 

czkę swoję, w yjęła z niej k ilka  czerw onych jabłuszek, 
w łożyła je  do koszyczka razem z kaw ałkiem  chleba, w dro
bną rączkę wzięła gałązkę czerem chy i poszła smutna 
i zapłakana za gąskam i w pole nad rzeczkę. G ąski 
zostaw iła nad wodą, w jednę rączkę wzięła koszyczek 
z jabłuszkam i czerwonemu i chlebem , a drugą rzęsiste 
łezki ocierała i pobiegła  do kapliczki. W szystk o  jej 
się teraz smutniejszem w ydaw ało: i dolina smutniejsza, 
i rzeczka S kaw a smutniejsza, i niebo sm utniejsze, i 
słoneczko smutniejsze i kapliczka smutniejsza.

W szed łszy  do kapliczki, jeszcze jej się bardziej na 
sercu smutno zrobiło, więc płacząc i łkając, tak się o- 
dezwała:

, , 0  mój m iły Panie! czy T y  wiesz, co się dziś 
stało? czy  ty  widzisz, jak ja płaczę? ale płacz mi nie 
pom oże, muszę m atki słuchać; już ja do C iebie nie 
w rócę, mój Jezu kochany, już ja nie wrócę! całą zimę 
nie w rócę! znowu Ci Panie będzie smutno i zimno i 
ciemno! ostatni raz przynoszę Ci jabłuszka moje i cie
płą sukienkę na zim ę!”

A  odwiązując sukm anę zimową, zdjęła ją z siebie, 
zaw iesiła na krzyżu, otuliła nią Pana Jezusa, potem 
cały dzień bardzo w zdychając i lamentując, żegnała 
z żalem ulubionego sw ego  jedynaka, tow arzysza w p o
lu za gąskam i. Już się ciem nieć poczęło, już w ysokie 
K a rp a ty  czarnym  cieniem się pokryły, już i w kapli
czce się zaciem niło, a H alusia stała na progu i odejść 
nie śmiała. W tem pod sklepieniem  kapliczki odzyw a 
się g ło s  tak w dzięczny, tak cichy, pełny i anielski, że 
dziew czynka zadrżała. W yraźnie usłyszała, jakby  
z nieba w ołanie: ,,H alu siu ! H alusiu!”

Bez trw ogi podnosi dziecię niebieskie oczki, pa
trzy na w izerunek Zbaw iciela i czeka.

W tem  się od zyw a ja k b y  niebieski g ło s  dźw ię
czny:

, , C órko  moja! na mnie teraz przyszła kolej po
częstow ać ciebie i ustroić. Zapraszam  cię jutro do 
siebie na królew ską ucztę, królew skie dam  ci szaty,

przy mnie siedzieć będziesz. C zy  przyjdziesz, córko 
m oja?”

„ 0  przyjdę, przyjdę mój Jezu,” zawołała H alusia, 
,,a le  gdzie mi każesz iść, mój Panie, czy tutaj do k a 
pliczki?”

„ D o  nieba, córko m oja,” odezw ał się g ło s  pod 
sklepieniem  kapliczki, g łos jak b y  z obłoków , ,, chcesz- 
li b yć u mnie, to um rzeć musisz.”

„ O  ja chcę um rzeć i iść do ciebie, mój B oże!” 
zaw ołała H alusia.

Idzie mała pastuszka wolnym  krokiem  za g ą sk a 
mi do domu, paluszek drobny trzym  i na czole, n ie
bieskie oczy spuściła ku ziemi, małemi stopeczkam i 
b iegnie po chłodnej tiaw ie i rozm yśla w czystej swej 
duszyczce. N a  wdzięcznem  jej liczku radość dziwna 
jaśnieje.

Już się ciem no zrobiło, kiedy wpędzała g ą sk i na 
p o iw ó ie k ; wchodzi do izby, ogień się pali na kom i
nie, matka się krząta około w ieczerzy,a ojciec, bracia, 
siostry i czeladka siedzą za stołe n, odpoczyw ają po 
dziennej pracy, czekają na posilenie. M ile przyw itał 
sędziw y ojciec Ilulusię i posadzi! ją przy sobie za sto
łem . D ziecina oparła g łó w k ę  na ramieniu ojca i ci
chym  głosem  te słow a do ucha szepnęła:

,,N ig d y m c ię , tatko, o nic jeszcze nie prosiła; 
przyrzeknij mi, że mi nie odmówisz, o co cię dziś p ro
sić będ ę.”

,, Przyrzekam  ci, przyrzekam , m oja H alusiu” , rze
cze zdziwiony ojciec.

, ,Q  nie mów tak g łośn o tatko, by mamusia nie 
słyszała mojej p ro śb y” i ciszej jeszcze szepnęła ojcu na 
ucho: , , Daruj mi tatko trumienkę, masz suche deski 
gotow e, więc mi zrób jeszcze dziś ten dom eczek —  to 
jest pierwsza i ostatnia moja p ro śb a .”

O jd ec radby się uśmiechnąć, radby w żart tę 
m ow ę obrócić, ale H alusia poważnie i z litością Spoj
rzała na m atkę, złożyła rączki jak b y  do m odlitwy, i 
niebieskiemi oczkami patrzyła na ojca, ja k b y  g o  bła
gała; a w oczkach łezka zabłysła.

W ięc ojciec pow stał z ławy, wziął top orek i w y 
szedł sm utny. H alusia pocałowała braci i siostry, u- 
ścisnęła- m atkę za nogi i uklękła do paciorka; w szyscy 
już spali, a ona jeszcze klęczała i m odliia się.

N a drugi dzień przed świtem  stoi w kom orze tru
mienka; H alusia już wstała, oblekła białą sukienkę, 
w łożyła wieniec zielony na sw e złote włoski i czeka, az 
się rodzice przebudzą. G d y  się ocknęli, zbliża się do 
nich i jak  zw ykła  robić co rano, rzecze: „N ie c h  b ę 
dzie pochw alony Jezus C h ry stu s.” R odzice o d p o 
wiedzieli: ,,N a  w ieki w ieków . A m e n .”

K lęka  potem  przed ojcem, przytula g łó w k ę  do 
niego, w esoło się uśm iecha i m ówi: „żeg n a m  was, 
drogi ojcze, Jezus mnie zaprosił do siebie na k ró le w 
ską ucztę; już ja z wami za stołem  siadać nie będę, 
usadził mię Pan Jezus przy sobie; nie płaczcie tatko, 
ja  was w niebie oglądać b ę d ę .”

K lęk a  potem  przed matką, przytula g łó w k ę  do 
jej łona, przym ila się do niej, a podniósłszy błękitne 
sw e oczki,rzew nem i słow y się od zyw a: , , żegnam  was, 
m atko droga, już ja z wami m ieszkać nie będę; już 
wam nie będę pom agała i g ą sek  w pole w yganiała po 
zimie; Pan Jezus mię do siebie zaprosił; nie płaczcie 
mamusiu; czekać was będę w niebie, bo ja tam pójdę 
ńa ucztę królew ską; sukienek już mi szyć nie będzie
cie, ani białych prać koszulek, bo mnie Pan Jezus 
w królew skie szaty ustroi; żegnam  w as m atko i ojcze.” 

Zdum iony ojciec spojrzy na m atkę i nie wie co 
mówić, a zdum iona m ątka spojrzy na ojca i m ilczy;
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nie m ogą słow a przem ów ić, tak im ciężko na se rcu ; 
oczy  ich zalały się łzami. W cale nie wiedzą, co to 
znaczy. C zęsto  H alusia tak dziwnie m ówiła, że jej 
nie pojm ow ali; ale jeszcze n igdy im tak smutno, tak 
żałośnie nie b y ło  jak dzisiaj. S to ją  i płaczą i nic do 
siebie nie m ówią. H alusia po cichu w yszła do kom o
ry  i lek k o  drzwi zawarła. Już zadum any ojciec zabie
ra się do dziennej pracy, już zapłakana m atka krzątać 
się zaczyna po izbie, aż tu g d y  m ają zacząć poranne 
m odlitw y z dziatkam i i czeladką, słyszą w kom órce a 
nielskie pienie, a g lo sy  z nieba w dzięcznie wtórują. 
M atka struchlała, ojciec zadrżał, dzieci i czeladkę trw o
g a  ogarnęła. Chw iejąc się na nogach, otw iera m atka 
drzwi do kom ory i widzi H alusię sw ą ukochaną w tru
mience leżącą z zielonym  wiankiem  na głow ie; liczka 
bledziuchne jak śnieg, oczki zamknięte, rączki bielu
chne na piersiach na krzyż złożone, uste
czka m artwe, ale tak uśm iechające, tak  anielskie, ja k 
b y  przem ów ić ch ciały: ,,N ie  śmućcie się, mnie tak
d obrze w niebie z Panem Jezusem.”

W I E Ś C I  Z

, , 0  B oże!” krzyknęła m atka żałośnie, , , um arła! 
już um arła moja najukochańsza H alusia! m yśm y jej 
nie byli w arci, ona była  z nieba i tam p o szła !” Z  z a -  
łam anem i rękom a padła nieboga od żałości i bólu na 
ziemię.

, , N iew iasto!” zaw ołał mąż, podnosząc ją z ziemi, 
,,ty ś  była  m atką a n io ła !. . . .  T y  m atko anioła! bądź 
teraz m oją siostrą, m oją panią!”

W śród zielonej doliny u stóp w ysokich K arp at 
płynie jeszcze rzeczka Skaw a, jak  p łyn ęła przed la ty; 
stoi jeszcze piękne w zgórze, jak stało przed w ieki; 
ciemnią się jeszcze K a rp a ty  i w ieże krakow skie jak 
dawniej, ale niem a tam już ni onej w ioski na wzgórzu, 
ni ow ej chaty w śród zielonych grusz i jabłoni, ni owej 
kapliczki na polu. W proch się już rozsypały  zw łoki 
Halusi, ty lk o  brzoza na jej m ogiłce co rok  zielonem 
liściem" się odziewa, a na tej brzozie czasem  polny 
ptaszek usiędzie i zaśpiew a, jak b y w a ło  onego czasu, 
k ied y  H alusia gąski pasała w dolinie nad rzeczką.

Ś W I A T A

J e n e r a ł  Palicyn stanowczo ustępuje ze stanowiska preze
sa dyrekcyi teatrów warszawskich. Dymisyę swą zawdzięcza 
intrygom pani Hurkowej i jej otoczeniu.

Zaproponowano mu albowiem ze strony jenerał-gubernato- 
ra Hurki, aby ustąpił z posady prezesa Rady zarządzającej kolei 
warszawsko-wiedcńskiej, lub też z teatru. Swoją drogą, dano 
mu poufnie do zrozumienia, że rząd życzy sobie, aby zatrzymał 
posadę prezesa kolei, a ustąpił zupełnie z teatru, co się też i 
stało.

Na jego miejsce, jak już wiadomo, powołano tryumwirat, 
złożony z pp. Jankulja, pułkownika Karantjewa i Buyny, Pola
ka, bardzo mile widzianego w otoczeniu zamkowem. Jankuljo 
jednakowoż nie chce przyjąć godności tryumwira, gdyż stara 
się o posadę gubernatora kaliskiego. Pozostanie więc Ka- 
rantjew i Buyno, jako jego doradzca. Ani jeden, ani drugi nie 
mS pojęcia o prowadzeniu teatru, obydwaj jednak dobrze są 
znani w sferach baletowych i jest wielka nadzieja, że pod ich 
kierunkiem sztuka choreograficzna szeroko się rozwinie.

Co do opery polskiej, to dni jej są już policzone.
Dramat i komedya będą utrzymane dla tej jedynie przy

czyny, że ministeryum spraw wewnętrznych w Petersburgu sta
nowczo się sprzeciwiło zaprowadzeniu rosyjskiego teatru w W ar
szawie, tak ze względów finansowych, jak i z powodu braku od
powiednich sił artystycznych rosyjskich.

Z n a d  granicy rosyjskiej donoszą, że trzech polskich de
zerterów wojskowych, którzy do Prus schronić się chcieli, zosta
ło przytrzymanych przez straż rosyjską. W  walce, która z tego 
spotkania się wywiązała, padł jeden z dezerterów na miejscu, 
dwaj inni ranni uciekli. Zabity jest synem bogatego kupca ko
wieńskiego, a znaleziono przy nim złoty zegarek i 5000 rubli. 
Jednego z ranionych zbiegów odkryto w dniu następnym nieda
leko leśnictwa Schoenhof na pruskiem terytoryum bez życia.

Z Litwy piszą do gazet krakowskich:
W i a d o m o ś c i  z naszej nieszczęśliwej krainy zapewne 

sprawią wam ból serdeczny, bo rzeczywiście dzieją się u nas 
bezprawia, jakich wy tam nie znacie. Od r. 1863 nie ustało zu

pełnie prześladowanie, system Murawiewa trwa w pełnej swej 
sile. Obok prześladowań i widmo blade głodu ukazuje się nam 
w przyszłości, urodzaje bowiem nieszczególne, straszna susza, 
choć nie brak burz i huraganów, jak to miało miejsce niedawno. 
Burza zniszczyła oniemal całkowicie majętność Kojowszczyznę, 
niegdyś należącą do Oskierków a dziś do zacnego pana Sergie- 
jewskiego, kuratora wileńskiego okręgu naukowego.

Pan ten, to prostak, były nauczyciel ludowy, nie posiadają
cy zgoła wyższego wykształcenia. Karyerę swoją i dzisiejsze 
stanowisko zawdzięcza on Murawiewowi, za łamanie i usuwanie 
krzyżów katolickich a stawianie prawosławnych, co w byłym 
gubernatorze Litwy obudziło dla nikczemnego człowieka niezwy
kłe uwielbienie.

Z powodu zakazu wywozu zboża, handel zupełnie u nas u- 
stał, o pożyczkach w bankach mowy być nie może. W  głębi 
Rosyi zboże daleko tańsze niż u nas, ale cóż z tego, kiedy kupcy 
korzystając z taryf obniżonych, przewożą je do Królestwa Pol
skiego, Zarabiajac co najmniej po kilka kopiejek na pudzie. Tym 
sposobem brak zapasów i stan rolnictwa naszego smutny, bardzo 
smutny, a katastrofa głodowa prawie nieunikniona.

P a p i e ż  dozwolił katolikom Czarnogóry używać starosło
wiańskiego języka cerkiewnego przy obrzędach liturgicznych. 
Nowe mszały, już wydrukowane przez drukarnię Propagandy, 
odejdą w tych dniach z Rzymu do Czarnogóry. Postanowienie 
to ma zasadnicze znaczenie dla południowych Słowian.

A f r y k a .  Wielkie roje szarańczy ukazały się znów w pro- 
winoyi Oran, jak donoszą z Tunisu, tak że cała północ Afryki 
znów znaczne poniosła szkody. Niebezpieczne owady mniejsze- 
mi rojami zbliżyły się nawet pod miasto Algier. Pociąg kole
jowy, który 15 z.m. jechał z Ajgieru do Affreyille, został w dro
dze, między miejscowościami Bu Medsa i Aidelik przez szarań
czę wstrzymany. Owady w takich masach obsiadły szyny, że 
koła lokomotywy pokryły się stopniowo gęstą, miękką papką, 
co uniemożliwiło dalszą jazdę. Lokomotywa nagle stanęła i po
ciąg przybył na następną stacyę z opóźnieniem 2£ godz.
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W  K r a k o w i e  budują nowy teatr, a okoliczności towa
rzyszące tej budowie są naprawdę ciekawe i pouczające. Kiedy 
uchwalono w swoim czasie budowę nowego teatru na placu Ś-go 
Ducha — skazano równocześnie na zburzenie gmach poszpitalny 
Ś-go Ducha, a tylko znajdujący się tu kościolek miał zostać od 
zagłady wyjętym. Miało tak być, lecz stało się inaczej, a stało 
się tak jak chciał żyd, „doktor medycyny'1 i „czlanek rady miej
skiej", pan Kohn. Zburzyć tę ruderę, ten jakiś tam kościolek! 
—zawołał na posiedzeniu rady ów „obywatel mojżeszowego wy
znania" i większość obradująca, pochyliwszy przed wnioskiem 
żyda głowy, przekazała go (to jest wniosek, nie żyda) do zbada
nia komisyi teatralnej. Aliści i w komisyi znalazł się żyd inny, 
„pan wiceprezydent" Friedlein — i stało się znowu to co tenże 
żyd zadecydował, a zadecydował on naturalnie nie co innego, 
jeno to samo, czego żądał łyd  tamten, to jest zburzenie i znie
sienie kościółka. I  nie pomogła nic już opozycya, nie pomogło 
gorące przemówienie ks. Chotkowskiego, powołującego się na 
fakt, iż część ta gmachu, skazana na zburzenie, nie jest własno
ścią gminy, lecz własnością Kościoła. Panowie Koliny i pano
wie Friedlciny zawołali ponownie - z klasyczną bezczelnością — 
zburzyć!—no i większość członków rady poszła za ich wolą.

Mimo wszakże to wszystko i mimo całej uległości dla ży
dów, zdawać się mogto przez chwilę, że kaplica zostanie urato
waną. Oto bowiem wdaje się w tę sprawę Matejko i w liście 
wystosowanym do pana prezydenta miasta, prosi o oddanie mu 
szczątków na usunięcie skazanych. Po odrestaurowaniu ich, Ma
tejko pragnął mieć tam pracownię, a na dole mieszkanie dla sie
bie i dla swoich dzieci.

Ten dom artysty—jak pisze „Słowo"— ta świątynia sztuki 
przegradzałaby teatr od kościoła S-go Krzyża i nie byłuby w ta 
kim razie słychać operetki w kościele a organów w teatrze.

Ale i nad życzenie Matejki okazała się silniejszą wola ży
dów, albowiem rada miejska postanowiła wytrwać przy uchwa
le—i kościolek się burzy.

Czy jednakże myślicie, źe na tern już przynajmniej koniec? 
Wcale nie. Oburzony do głębi duszy tą swawolą Kohnów i 
Friedleinów Matejko, rzucił wyraz: „nikczemni", i nowy wszczy
na się gwałt! Niema dziś liberalno-semiekiego organu, któryby 
nie lżył i nie szarpał znakomitego artysty, a taki dajmy na to 
„Przegląd Tygodniowy" w Warszawie, już w drugim z rzędu 
N-rze, „k a r c i" jego nietakt—ba, nawet z u c h w a l s t w u !  A- 
leż, naturalnie!—i zuchwalstwo i nietakt!— Zuchwalstwo, albo
wiem w kraju, w którym figurą najważniejszą jest Juda, nawet 
Matejkowie powinniby chylić przed nim karki: a jest także i nie
takt, gdyż wszelkie tego rodzaju „wyskoki opozycyjne", rozdra
żniając „obywateli mojżeszowych", psuć mogą „jedność" i,,asy- 
milacyę"... Gdyby na miejscu obywateli krakowskich, znalazł się 
niemiec, anglik, lub nawet lekkomyślny francuz, i gdyby usły
szał nastawanie żyda na zburzenie świątyni chrześcijańskiej — 
odpowiedziałby mu z pewnością krótko ale dobitnie: zniszczyłeś 
wszystko już podstępem, oszukaństwem i lichwą, niechże więc 
od kościołów przynajmniej naszych będzie ci zasię, przybłędo! 
W  Galicyi atoli, w tej, jedynej w swoim rodzaju, krainie wszech
władzy Izraela, obok nędzy i poddaństwa chrześcian, niktby się 
na odprawę taką nie zdobył; byłby to, mówię, nietakt, niezgo
dny z ideą „braterstwa i jedności" z żydami. Gdyby ktoś z chrze- 
ścian zażądał zburzenia, dajmy na to, bóżnicy, zatrzęsłaby się 
z oburzeniem i grozą Gałicya cała — ba... cała l i b e r a l n a  i 
t o l e r a n c y j n a  monarchia Habsburgów; ale gdy na rozkaz 
żyda burzy się kościół katolicki, protestów być nie może. Za
protestował Matejko i został znieważonym; czyli, że z całej tej 
sprawy płynie nadzwyczaj jasny sens moralny: Gdzie, jak w Ga
licyi, najgłupsza z wszystkich manij — mania „uobywatelenia" 
żywiołu, którego każde społeczeństwo rozumne pragnęło zawsze 
i pragnie się pozbyć,—gdzie, mówię, mania ta —stanowiąca istną 
karę Bożą—weźmie przewagę nietylko nad rozsądkiem, lecz na

wet nad instynktem samozachowawczym, tam ludziska, choćby 
im ktoś milion razy rzucał stówko: nikczemni,— nie odczują już 
ani tej nikczemności swojej, ani swojej hańby. Wszystko tam 
już zanikło, prócz głupoty i prócz czci dla żyda, czy dla jego 
złota.

A że tak jest już dzisiaj na ziemi galicyjskiej, świadczy in
ny fakt jeszcze, wzięty również z dziejów budowy wspomnione- 
go teatru. Architektów zdolnych nie brak jest podobno; ojco
wie jednak Krakowa, nie widząc zdolności tych gdzieindziej je
no wśród synów plemienia ukochanego goręcej, niźli plemię 
własne, budowę teatru powierzyli panu—Feintuchowi. Wpraw
dzie ów pan Feintuch nie jest już nim pono; zmienił on i nazwi
sko odziedziczone po swych przudkach, nazwawszy się pola
kiem^), Zamiejskim, ale wszystkie te zmiany nie wyrugowały 
z niego przekonania, że tylko to jest i to może być dobrem, co 
wychodzi na pożytek żydów, a na szkodę „goimów." Objąwszy 
tedy budowę teatru, dawny Feintuch każe sobie pójść precz 
świeżemu panu Zawiejskiemu i odrazu wszystkie niemal roboty 
zyskowniejsze przy teatrze dostają się— łatwo zgadnąć komu — 
żydom albo niemeom. A Ojcowie miasta co też na taką gospo
darkę Feintuchów? Ba, cóżby mogli, biedacy, cóźby śmieli im 
zrobić! Go prawda, wśród rzemieślników nie-żydów i nie-niem- 
ców dał się słyszeć pewien szmer niezadowolenia; pojawił się 
też podobno jakiś protest głośniejszy, lecz, wobec polityki doga
dzania żydowstwu—wszystko to nie przydało się na nic. Dla oj
ców miasta jeden Feintuch wart więcej, niż setki rzemieślników 
polskich, bodajby najlepiej wykwalifikowanych. I  prowadzi so
bie tedy pan Feintuch dalszą swą gospodarkę, marząc o sławie, 
o zaszczytach, no i o tytule, rzecz prosta, jeźli nie hrabiego, to 
co najmniej barona. Wszakże w nieporównanej krainie galicyj
skiej, kiedy idzie o faktycznych jej władców: o synów Izraela, 
wszystko jest możliwem, boć wszystko tam uśmiecha się do 
nich;—wszystko śmieje się tam do Kohnów, Feintuchów i Frie
dleinów takiem szczęściem i taką pomyślnością, jakiej sam „ba
ron" Hirsch, chociażby wydał wszystkie swe miliony, nie zdo
łałby im stworzyć.

W ł o c h y .  Rząd ma tyle biedy i kłopotu z rządzeniem 
kraju i z ministrami, a jednak jeszcze znajduje czas na prześla
dowanie Kościoła, księży i wszystkiego, cu ze Stolicą Papieską 
ma jaką styczność. Nieboszczyk Papież Pius IX kazał na cmen
tarzu postawić pomnik na cześć żołnierzy, co w walce z Garibal
dim za wolność i prawa Ojca św. polegli, Słychać że rząd chce 
skasować ten pomnik. Nie dość rządowi, żc żywych prześladu
je, ale nawet pamięć zmarłych i kamienne pomniki niszczy dla 
tego pewnie, ponieważ go ciągle w oczy żgają jako pamiątki 
z czasów wolności Papieża i ciągle mu przypominają, że Ojca 
św. okradł.

G a z e t y  francuzkie donoszą z Neapolu, iż cud z krwią św. 
Januarego odbył się w dniu właściwym. Zauważono, iż zale
dwie tylko arcybiskup wziął w ręce ampułkę z świętą relikwią, 
zeschła krew szybko zaczęła topnieć, a wkrótce wrzeć w sposób 
nadzwyczajny: podnosiła się kłębami i napełniała całe naczynie. 
W edług starożytnej tradycyi zapisanej wierszem łacińskim w je
dnym ze starszych rękopisów biblioteki katedralnej neapolitań- 
skiej, podobne wrzenie ma być przepowiednią wielkich klęsk. 
Oto podanie owo: Jeśli krew staje się bardzo czerwoną, to znak 
wojny.

Gdy mocno wrze, będzie wybuch Wezuwiusza.
Gdy czernieje, gwałtownie wróg nas napadnie.
Gdy poprostu tylko się rozpłynie, wylewy grożą.
Gdy gwałtownie twardnieje, chybią urodzaje.
Gdy się kotłuje, grozi nieszczęście.
Gdy jest bladą, spadnie zaraza.
Gdy wreszcie się zapieni, cieszyć się należy, nam 

fausta canit—gdyż szczęście wróży.
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KARTKI DLA NAUKI.
Wielbłąd w pustyni.

(C iąg  dalszy.)

U w agi, jakie robi tenże sam podróżnik o ilości 
zużywanej w o d y przez karaw any, w ykazują najdobi
tniej, że przebyw an ie pustyń bez pom ocy wielbłąda, 
b y ło b y  zupełnem  niepodobieństw em . „E u ro p e jc zy k , 
powiada, z trudnością w yobrazi sobie, ile tu potrzeba 
w ody aby ugasić pragnienie, podniecane potrawam i 
po w iększej części z miodu i masła składającem i się, I 
g d y  obok teg o  skw arne pow ietrze ciągle  suszy p o 
dniebienie. N ie przesadzę, jeżeli powiem , że ja sam 
po obiedzie często na raz tyle  w o d y w ypijałem , ile 
m ieści się w  dw óch zw yczajnych butelkach. L iczy 
się w ogólności jeden w orek skurzany, obejm ujący 
50 do 60 funtów  w ody, na trzy dni dla jed n ego czło
w ieka i to ty lk o  przy tych  ograniczeniach, jakie są 
w  zw yczaju w  A rabskiej i N ubijskiej pustyni, gdzie 
każdy w tenczas ty lk o  pije, k ied y  cała karaw ana 
w  tym  celu zatrzym a się na k ilk a  minut. —  Inaczej 
ściągn ąłby  na siebie przydom ek niewieściucha trzy
m ającego wiecznie w ór z w odą przy ustach.”

D rugi podróżnik, kapitan L yo n , pow iada: że je 
żeli w A fry c e  zdarzają się konie przy karawanie, to 
dla każd ego z nich biorą od dzielnego wielbłąda, je d y 
nie do dźw igania ty lk o  zapasu w ody, potrzebnej dla 
konia. T a k  to mało liczyć można na cystern y  i źró
dła gdzieniegdzie znajdujące się w pustyniach, które 
podróżny najczęściej napotyka próżne lub w yschłe i 
dla tego  w szystkie  inne zw ierzęta juczne, nie m ogące j 
się obejść bez napoju przez w iele dni jak wielbłąd, nie 
b y ły b y  w stanie nieść na sobie potrzebny zapas wo- j 
d y  dla siebie i dla człowieka. j

W ielbłąd jak do obyw ania się długi czas bez na- 1 
poju, uzdolniony jest równie w  zadziw iający sposób 
do znoszenia głod u. Jest to wielu doświadczeniam i 
spraw dzonem , że garb  je g o  z tłustej m assy złożony, | 
w czasie k ied y  w ielbłąd obfite ma pożyw ienie, n iezw y
czajnie wzrasta, w razie zaś braku przez długi czas po 
żyw ienia, maleje, a naw et zupełnie ginie; można .więc 
przyjąć za rzecz pewną, że w ów czas zw ierzę to żyje 
tłuszczem  w garbie m ieszczącym  się, k tóry stanowi 
dla niego rodzaj spiżarki zapasow ej. N adto wielbłąd 
naw et w pustyni znaleść może dla siebie miejscami 
pożyw ienie, albow iem  to, co najuboższa natura dać 
może, jest dla niego pożyw nym  posiłkiem . O sty, p o
krzyw y, różne kolczaste rośliny, drobne krzaki, kora 
drzewna, do której żucia ma przydatne zęby, poszu
kuje w ielbłąd tam nawet, gd zie  są w  obfitości bujne 
pastw iska i skutkiem  teg o  zrządza znaczne szkody 
w  urządzonych gospodarstw ach, w  razie niedostate
cznego dozoru; za pom ocą zaś rozdw ojonej górnej 
w argi, może rów nie jak  owca, zachw ycić z ziemi naj
lichsze źdźbło traw y.

T e  dziwne przym ioty, jakiem i obdarzony został 
od natury wielbłąd, pod w zględem  w ytrw ałości na 
g łó d  i pragnienie, nie b y ły b y  jednak dostateczne do 
zrobienia g o , jak się trafnie A rab i w yrażają: okrętem  
pustyni, g d y b y  zw ierzę to nie otrzym ało w  darze od 
natury m ałą w ogólności potrzebę snu i szybki krok 
z pow odu długich n óg i stosunkow o szczupłej bu do
w y  ciała. S zyb kość ta nadzw yczajna, przyczyn ia się

jedynie do skrócenia czasu podróży, a tern sam em  i do 
zm niejszenia jej niebezpieczeństw. Ż e b y  wielbłąd 
m ógł z łatw ością chodzić po piasku, natura dała mu 
pod stopam i w ypukłości p ok ryte  tw ardą skórą, które 
ja k b y  sprężyste poduszki naginając się, łączą z sobą 
dwa pałce stopy. Ż e b y  zabezpieczyć skórę je g o  
w  tych  miejscach, na które spada cały ciężar ciała i c i
śnie o rozpalony grunt piasczysty lub kam ienisty, 
w  czasie przeżuwania, spoczynku lub snu, natura dała 
mu na piersiach, w  dw óch m iejscach na przednich n o 
gach i w  jednem  na tylniej nodze, rogow e, tw arde 
narośl a.

Ż eb y  zaś chronić g o  przed tumanami piasku p ę
dzonego w iatrem  w  pustyni, zasypującego często lub 
d uszącego całe karaw any, ta sama O patrzność obda
rzyła g o  zdolnością zam ykania nozdrzy i w strzym yw a
nia oddechu.

(C ią g  dalszy nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.
, , S o k ó ł” czy „N ied źw ied ź”? W  S z c z u t k u  

czytam y:
H arazd  prażn ik!... N ow ina
K rą żyć  w  Rusi poczyna.
A ch  w iadom ość jej miłą 
N iesie ’ w szpaltach sw ych  D i ło ...
T o  nie żarty, mosanie,
S ok ół ruski pow stanie,
T y lk o  zam iast „ S o k o ła ”
Inne miano pow oła...
B ę d z ie —jak się wam wyda? —
N osił nazwę ,,m e d w id a “
I w sprzeczności z Sokołem  
N ie zakrzykn ie już „ C z o łe m " ,
Jeno, bo to przystało 
N a  niedźwiedzia czerń śmiałą,
Jako od zew  huknie tu:
„B u -u , bu-u, b u -u !"

*
* *

N ow y sposób krem acyi, prostszy i szybszy  znacz
nie od stosow an ego dotychczas, w ynaleziony został 
w Philadelphii. Źw łoki ow inięte w  całun, kładą się 
na p łytę ceglaną; do rąk i nóg nieboszczyka przy
tw ierdzane zostają dw ie p łyty  m iedziane, które tw orzą 
dw a biegun y elektryczn e m achiny dynam icznej i p u
szcza się strumień e lektryczn y na ciało, od gryw ające  
niejako rolę w ęgla  w  lampie elektryczn ej. Proces spa
lenia ciała d o ko n yw a się w przeciągu nader krótk iego  
czasu.

*
*  *

C iekaw e doświadczenie. L ekarz francuski, De- 
w ere, niezw yczajne tem i czasy zrobił od krycie . P e
w ien w yp ad ek  suchot, nabytych  skutkiem  zarażenia 
się, nasunął lekarzow i m yśł poddania badaniom  p lu 
sk iew  w ielce mu podejrzanych. W y n ik  dośw iadczeń 
przeszedł w szelkie oczekiw ania. Szczury, króliki i 
św inki m orskie, w jak iko lw iek  sposób w prow adzone 
w  styczność z pluskwam i, zaludniającem i pokój ch o
re g o  na suchoty, po krótkim  jyź czasie staw ały się tu- 
berkulicznem i i g in ęły  zarażone.
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Detroit Plumbera Supply Company.

A p araty  do ogrzew ania Parą, 

W o d ą  lub ciepłem  Powietrzem .

Plany i ceny ogrzewania i
pr/.ewietrzania.

70 &  72 Larnecl St. W.

DETROIT, MICH.

Zakładam y rury do wody, 
li ary i gazu.

Wykonywalny wszel
kie roboty i  Miedzi, 
Blacby żelazi ej i in

nych metali.

Mamy bardzo wielki 
zapąp narzędzi dla O- 
lowpików (Plumbers) 

j znaczny zasól)
Antonii a tyczny eh 

JHuclun Ga zow ych,

W. CHILINSKI 
 ̂ KRAWIEC W

Skład ubiorów męskich i.dzieciunycli; wszelkiej bielizny, kape
luszy itd. po najtańszych eenacli.

Jako doświadczony krawiec uskutecznia wszelkie roboty trwało i 
gustownie. Przyjmuje obstalunki i z irnych miejsc na listowne 

zadanie i za przestaniem miary.
$ 5 0 0 .0 (1  temu—kto gdzieindziej taniej ubranie w tym 

samym gatunku dostanie.
812 St. AuLhi Ave. — - -  — Detroit, Mich.

FRIEDERICHS I STAFFIH
FABRYKA I SKŁAD

OKIEN KOLOROWYCH
MALOW ANIA PR O ST E  I A R T Y ST Y C Z N E  NA S Z K L E

dla kościołów, mieszkań prywatnych, statków parowoch 
wagonów kolejowych.

1 0 7  1 0 9  G - r a t i o t  J S .-x r e .  D ETRO IT , M ICH
Windsor, Out. Fabryka przy ulicy Sandwieli W. P. O. Box 214.
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F. C. TROWBRIDGE,
483 G A R F IELD  AVE.
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FREDAiSTKOWIE,
Polski zakład krawiecki i

S kład  Ubrań, K apelu szy, C zapek, Bielizny M ęzkiej, 
K raw atów  Etc. Etc.

MUNDURY DLA TOWARZYSTW.
257 Gratiot Ave. —  i — 600— 692 Hastings str. 

Detroit, — — — — — — — — — — Mich.

T E O D O R  J. G E R H A R D
7 0 7  A n t o i n e  S t .

Między Superior i Alexandrine ul.

Skład  Obić papierow ych, Farb, Oleju, S zk ła  i K itu. 
Maluje, ozdabia i tapetuje pomieszkania.

Nadesłane.

Chicago, 27 Czerwca 1892 r.

Do Szan. Redakeyi „Niedzieli.“
Z inioyatywy Towarzystwa Polonia Cr. 91 Z,v. Nar. 

Pol w Chicago, odbędzie się w dniu 28 Sierpnia r. b. w KuhiCs 
Parku przy Milwaukee Ave. piknik połączony z loteryą fantową. 
Dochód z pikniku tego przeznacza się na powiększenie funduszu 
budo-n y pomnika nieśmiertelnej sławy Tadeusza Kościuszko. 
Mamy nadzieję, że wszystkie Towarzystwa polskie zechcą się 
połączyć z Towarzystwem Polonia w tern celu, aby uczcić pa
mięć wielkiego Tadeusza Kościuszko i przyczynić się do powięk
szenia funduszu na pomnik. Każdego Rodaka upraszamy niniej- 
szem o ofiarowanie różnych przedmiotów na wygrani, albo prze
znaczenie drobnych chociażby datków na zakupienie fantów. 
Nadsyłać można.pieniądze i fanty na ręce następujących człon
ków komitetu: Adam Majewski, 664 Noble st., Józef Piątkio-
wiez, 21 Emma st., Dr. F. Ekowski, 103 W  Dirision st., Stani
sław Popek, 120 W. Dirision st., L. Januchowski, Chicago Ave. 
róg Learitt st., Józef Graczyk, 680 Noble st., Z. Pr. Czapliński, 
685 Milwaukee Ave.

Każdy ofiarodawca będzie kwitowany w tutejszych ga
zetach. Po bliższe szczegóły, tyczące się powyższej sprawy mo- 
żaa się zgłosić do sekretarza Tow. Polonia, Dyonizego Ekow- 
skiego, 557 Noble st.

l l c m l t s t .

W a l e n t y  G e is t , K a r o l  G e is t .

W. G e i s t  i S y n ,
K A R A W A N I A R Z E .  

B a l s a m u j ą  c i a ł a .
Telefon 637. 51 Monroe Ave.

Detroit, Miek

KUPUJCIE OBUWIE
Z FABRYKI

PINGREE 
S M ITH

BUTY I TRZEWIKI
Roboty na obstalimek.

NAPRAWY WSZELKIEGO RODZAJU,
J. A WENDT&Co.

a S T F  G f r a t i o t  A v e .

AUGUST G. SCHWEIZBSa
Piekarnia i cukiernia,

C h l e b  i c i a s t a .
Przyjm uje obstalunki na wesela i zabawy. 

Chene róg Canfield A  ve. Detroit, Wfa*,



J A N  D I E S I N G ,
< F a b r y k a  ‘ s k ł a d  M E B L I .

W y ro b y  taf;icerskie.
| Fajtsuńej w miejcie — przyjdźcie i przekonajcie ■>*£, j

M * Ozatiot A v e . ------------------- Detroit, Mi uh 3

J..C. S C H E N K .
Skład towarów żelaznych —  Naczynia domowe —  

Blacha —  Żelazo —  Miedź. Wszystko po najtań
szych cenach. Przyjdźcie do nas a zaoszczędzicie so
bie pieniędzy.

176 Randolph róg Champlain liry 
D e t r o i t ,  M ich -

S T H A I T H  i  H R c D O n A Ł U )
Windsor — Ontario — Kanada.

Doskonałe importowane towary o połowy taniej niż gdzieindziej. 

Piękne m ęzkie ubrania zrobione na obstalunek 

o d  $ 1 5 . 0 0  d . o  $ 3 0 . 0 0 .
Spodnie z importowanych materyalów od £3.50 do £7.50.

Dla Pań bardzo dobry inwertowany Kaszmir
po 50c. 62£ i 75c. yard. 

Materyały całkowicie wełniane, 27 cali szerokie tylko 12-Jc. yard,
TOWARY ŁOKCIOWE — MILLINERY —

D Y W A N Y  — UBRANIA.

s t r a i t h  i M cD o n a l d ;
33 Opera Błock, W indsor.

BRACIA ZIMHER,
S K Ł A D  T O W A R Ó W  Ł O K C I O W Y C H  

K R A JO W YCH  1 ZAGRANICZNYCH . 

735 i 737 Gratioi Ave, cor. Chene sL

EUG. LALLEMENT. 
Krawiec francuski.

P O L E C A  S I Ę  W Z G L Ę D O M  S Z A N O W N E J  
P U B L I C Z N O Ś C I .

Ma on zawsze na składzie doborow e M ateryały  sp ro 
wadzone z E uropy. W ykonuje ubiory w edłu g najno
wszej źurnali otrzym yw anych co miesiąc.

15 F o rt Str, W est. D etroit, Mich.

A .  Possehua, G . C. Cor des, J . W . Betzing,

PO SSEŁIUS & CO.
M E B L E .

• j w a a y ,  pościel, wózki dziecinna L i  l»  1
414 —  4 x8 Gratiot Avenue.

Deko*  ISA ,

DRUKAMI PRZY SMNARYDM PflLSKJEM
wykonywamy wszelkie prace drukarskie. 

D r u k u je m y : K S IĄ Ż K I, K O N S T Y T U C Y E ,  

A F IS Z E , B IL E T Y , O B R A Z Y  i t. d.

mamy dobór czcionek, ozdób, obrazków, własną prasę 
parową, zdolnych robotników,

------------  C E N A  PR ZY ST ęA N A  ------------

DOCHÓD HA SEMINAR7UM POLSKIE.

Książki do nabycia:

1. Książka do Nabożeństwa —  zawierająca przeszło 
120 modlitw i nabożeństw, do których przywiązane są 
odpusty,— w niej także znajduje się sposób słuchania 
Mszy św., ułożony przez św. Leonarda z Porto Mau- 

r i z i o  c. 75
2 . Narzędzia i miejsca męki Pańskiej . . . c. 40
3. N i e b o .................................................................c. 25
4. Nawiedzenia Przenajświętszego Sakramentu i Prze
najświętszej Maryi Panny— przez św. Alfonsa, c. 40
5. Sposób ciągłego obcowania z Bogiem przez św. 
A l f o n s a , .............................................................. c. 25
6. Stacye ułożone przez bł. Leonarda z Porto M. c. 10
7. Gorzkie Ż a l e ................................................. c. 5
8. Geografia— książeczka opisująca wszystkie kraje, 
ziemie, miasta, rzeki, góry i. t. d. . . . . . c. 40
9. Droga do nieba przez krzyż i ciernie . . . c. 30
I  D. Nabożeństwo Majowe do Najś. Maryi Panny c. 30 

11. Adoracya za dusze w czyściu cierpiące, piękna
książeczka z naukami i modlitwami przez Wiel.
T e s n ie r e .............................................................. c. 25

pire Po otrzymaniu pieniędzy zamówione rzeczy 
wysyłamy odwrotną pocztą. Prosimy adresować: 

P O L IS H  S E M IN A R Y , D E T R O IT , M IC H .

P O L S K I  K R A W I E C  
J A N  J . P O T I C H K E .

utrzymuje wielki skład sukna 

N A JN O W SZ E J M O D Y .

Wykonywa ubrania dla księży i 
kleryków.

Zajmuje się wogóle wszelką inną pracą a wszystko po 
najtańszych cenach. Przyjdźcie a przekonacie się.

652 Michigan Ave. - - - - - -  Detroit, Mich.

H U R R A H ! ! H U R R A H !!
Jeżeli chcecie mieć meble ręcznej roboty to idźcie do

HERMANA BOCK
Szafy od 6 do 15 doi 

Biurkaz lustrami od 7.50 do 20 doL
Ł Ó Ż K A , S O F Y  i inne przedmioty do umeblowania 

służące, po cenach najniższych.

7  ±  ©  O - r a t i o t  
i  ± © ©  L e l a n d  S t r ,

_ j  D E T R O I T ,
M I C H .


